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P R Z E D P Ł A T A : I N S E R A T Y :
1 Sgr. 3 F en . od w iersza n a  £ szerokości 

p rzyjm ują się ty lko  w  Expedycyi,
ćw iercrocznie d la  m iasta  P oznania 1 T al. 

20 Sgr. n a  ca le  P ru ssy  2 Tal.

Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki w Poznaniu. — Bedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu,

T e l e g r a f i c z n e  w i a d o m o ś c i  O a z .  W.  K s .  P o z i i .
W i e d e ń ,  10. Września. — W i e n e r  A b e n d p o s t  pisze: 

W kołach dobrze zawiadomionych niewierzą, aby obecnie toczyły 
się między Wiedniem a Berlinem układy szczegółowe co do konsty- 
tucyi wojenno-związkowej, która wiadomość przeszła i do wiedeń­
skich dzienników.

— W Bukareszcie umarł w poniedziałek były kaimakan Fili- 
pesko, który z Kuzą współubiegał się o godność książęcą podczas 
wyboru.

P a r y ż ,  10. Września. — Cesarz wyjechał do Biarritzu.
—  O p i n i o n  n a t i o n a l e  donosi, że Francy a wyda Włochom 

schwytanych na okręcie „Aunis“.
—  Wedle dzisiejszych dzienników nadejdzie jutro do Paryża 

odpowiedź rosyjska na noty ostatnie. (Żółwim krokiem).

B e r l i n ,  11. Września. — Najj. P an  raczył nadać hr. Fryderykowi 
B u e l o w  v. D e n n e w i t z  w Grtinhofie, powiecie Fischhausen order ko­
rony królewskiej 2ej klasy, b. majorowi v. L a C h e v a l e r i e  w Alt und 
Neu-Zohlen, order korony król. 3 klasy, landratowi S c h r o e t t e r o w i  
w Goldapp, dziedzicowi L i p s u c h e u t z o w i  w Bonkeim, radzcy obra­
chunkowemu M a r c h w i n s k i e m u ,  rendantowi przy głównym urzędzie 
poborowym w Międzyrzeczu order orla czerwonego 4ej klasy; i potwier­
dzić wybór profesora w fakultecie filozoficznym Dr. T r e n d e l e n b u r g a  
na rektora uniwersytetu berlińskiego na rok 1863/ 6ł.

B e r l i n ,  9. W rześnia. — Najj. P an  przyjmował dziś Jew. w. księ­
cia Konstantego, i rewizytował go po god. 12ej. Następnie słuchał re­
feratów jenerałaporucznika Moltke, jeneraladjutanta Alvenslebena, pod­
pułkownika Vegesacka, tudzież rzeczyw. tajnego radzcy gabinetowego 
llla ira.

B e r l i n ,  10. W rześnia — Najj. Pan słuchał dziś przed południem 
referatu wojskowego, przyjmował Jkw. księcia Albrechta, później radzcę 
najwyższego trybunału Blbmera.

B e r l i n ,  10. Września. — K r e u z Z t g .  pisze: Obecny krok rządu 
uważać musimy za ostatni i dla tego wielka odpowiedzialność ciąży nie- 
tylko na nas ale i na rządzie, aby nic nieopuścić w sprowadzeniu uwie­
dzionych na dobrą drogę, a uwodzącym stawić silną tamę. Czyliż za no- 
wemi wyborami, gdyby te miały dostarczyć dawną rozwiązaną izbę de­
putowanych, niemasz innego sposobu. Rozwięzywać i znów rozwięzy- 
wać, wybierać i znów wybierać, bez widoku lepszego skutku, aby tylko 
dopełnić formalności konstytucyjnej, byłaby to procedura niebezpieczna, 
gmatwająca coraz bardziej stosunki. Co chcą uczynić, i czego ostate­
cznie uniknąć nie będzie można, — skoro ostatnie zapytanie znajdzie 
tylko upartą opozycyą — niechaj szybko, otwarcie i gruntownie uczy­
nią. Aby to uczynić z dobrem sumieniem, potrzeba pilności dołożyć, 
aby być wytłumaczonym na wszystkie strony.

— Hr. Schwerin napisał list do przyjaciela ze swego stronnictwa 
politycznego, który B. A l lg. Z tg . zamieściła, będąc do tego upowa­
żnioną. W  liście tym powiada ów były minister, że jego głębokiem 
przekonaniem jest, iż tylko rząd liberalny, przestrzegający konstytucyi 
może przyszłość ojczyzny i świetność dynastyi utrzymać i że wszystkie 
usiłowania w obejściu lub sztucznem tłumaczeniu konstytucyi, wsparte 
n a  s i i e  materyalnej rozbiją się o zdrowe uczucie monarchiczne ludu pru­
skiego, jeżeli z drugiej strony reprezentanci ludu nie przekroczą granic 
praw konstytucyjnych, trzymając się umiarkowania i rozsądku. Sam. 
gotow czynnie się przyłożyć do organizacyi stronnictwa konstytucyjnego 
i służyć tym sposobem królowi i ojczyźnie.

łva ten list odpowiada K r e u z z e i t u n g :  w rzeczy samej przyzwy­
czailiśmy się poniekąd do handlu liberalizm u, jaki prowadzi staremi ła ­
chami. Ale reklam a hr. Scliwerina z Lipca r. b. zbyt zakrawa na sen sie­
dmiu braci śpiących. Sz. reklam ista jak się zdaje nie może się pogodzić 
z myślą, że zostaje na przedawnionem stanowisku politycznem; a nawet 
czule się to czyta, że się spodziewa po swem wejściu do ministerstwa oca­
lenia ojczyzny 1 Bylibśymy wdzięczni hr. Schwerynowi, gdyby nam raczył

wyjawić sposób, w jaki spodziewa się przywiązać zwycięstwo do swojej 
chorągwi 1 Demokracya właśnie, a nie my, przyczyniła się do obalenia mi­
nisterstwa liberalnego! Ograniczoność nieszczęsna hrabiego dziś jeszcze 
się łudzić m oże, że ze wszystkich stronnictw politycznych liberalizm nie 
poszedł w najdrobniejsze ułam ki i najśmieszniejsze skoki nie pomogą 
mu odegrać roli politycznej. Jest on pod względem politycznym umarły, 
a na nagrobku jego napisano: um arł na obłęd, że był politykiem!

— K r e u z z e i t u n g  życzy sobie, aby z Austryą Prusy się porozu­
miały. Dzienniki niektóre niemieckie sądzą, że nieporozumienie nie 
jest tak głębokie, aby w razie potrzeby, nie miało przyjść do zgody.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  8. Września. — Wczorajszy dzień koronacyjny, jak  

pisze N a t i o n a l  Z tg., przeszedł cicho, żaden manifest, żadna konsty- 
tućya, ani jednego nawet nieogłoszono ułaskawienia. Moskwa najmuje 
domy prywatne na koszary w liniach strategicznych i wyrzuca lokato­
rów, którzy napróżno skarżą właścicieli domów, którzy znów się tłum a­
czą przemocą wyrzucających. Równie Moskwa układa się o nabycie 80 
kamienic na Muranowskiem, aby je rozebrać dla odsłonienia cytadeli 
na Warszawę.

W a r s z a w a ,  9. Września. — Dowiadujemy się z pewnego źródła, 
że Konstantego przejeżdżającego przez Wilno, Murawiew nieodwiedziłj 
ani powitał w dworcu, wbrew zwyczajowi moskiewskiemu oddawania 
czołobitności wielkim kniaziom swoim. Z tego zdaje się wypadać że 
Murawiew wspiera się na silnem stronnictwie, które sobie nie wiele robi 
z Konstantego. Murawiew jest dziś w Moskwie duszą i ciałem repre­
zentantem systemu krwi i żelaza. Lecz czyliż ten bohater dokazał swe­
go, czy wymuszonemi adresami powyrywał dusze litewskie i moskiew- 
skiemi je zastąpił. Den petersburgski jest nawet innego zdania, ale 
mu nakazano milczenie.

— W. książę opuścił wczoraj Warszawę o god. 1 po południu. Je ­
chał z zamku do dworca kolei śród żandarmów, kozactwa i policyan- 
tów. Ulice stały puste, bo każdy wedle zalecenia rządu narodowego 
uchodzi na boki, aby się niespotkać z w. księciem, który za każdy nie- 
ukłon każe pakować do więzienia. Kniazie moskiewscy tak się przy­
zwyczaili do ukłonów czołobitnych po moskiewskich miastach, że znieść 
niemogą, gdy Warszawa nieoddaje im czołobitności.

— Jeden naoczny świadek opowiadał nam, że w zeszły piątek dnia 
T W rześnia pod Rogowem zbił na głowę Moskali Sokołowski. Moskali 
było 800, Sokołowski miał 1000 ludzi, którymi pędził przed sobą Mo­
skwę uciekającą z 2ma armatami, i byłby ją  zupełnie rozbił, gdyby mu 
mylnie nie doniesiono, że Moskalom nadchodzą posiłki.

— Naczelnik miasta donosi, że powieszony Józef Kamiński za za­
mach niby na Skowrońskim spełniony, nie dokonał tego zamachu, lecz 
niewinnie za innego poniósł tę k a rę , a nawet nie należał do straży na­
rodowej, która spełnia wyroki trybunału. Podobne zdanie podziela 
lud warszawski. Wiedzą powszechnie, że prawdziwy wykonawca wyroku 
na Skowrońskim dawno uszedł do obozu.

— Mówią w Warszawie, że Austrya porozumiawszy się z gabine­
tem petersburgskim, odcina źródła powstaniu od Galicyi. Konfiskuje 
przybory wojenne, strzela do przechodzców.

L w ó w ,  10 Września. — Telegram podaje wiadomość, że oddział 
powstańców pod Lelewelem został pobity przez Moskali. Gdzie i w któ­
rym dniu nie powiada. Nadto niepodaje źródła z jakiego czerpie wia­
domość. Z formy jednak pokazuje się, że rosyjskie, bo kończy się 
zwykłą formują: Lelewel poległ w wrnlce, równie miało poledz 100 po­
wstańców, a dostać się do niewoli 300, a reszta rozbita.

W a r s z a w a ,  3. Września. — Z augustowskiego donoszą mi nastę­
pujące szczegóły o działających tam oddziałach:

»Oddziały Lubicza, Sendka. Ostrogi i inne pod dowództwem Leo- 
nowicza (bo Gleba-Koszański wskutek rozporządzenia naczelnika wojen­
nego zdał temu ostatniemu komendę) zrobiły wyprawę (za kolej żelazną 
z Kowna do Wierzbołowa), tj. w lasy pilwiszkowskie i żyplowskie w ma- 
ryampolskim powiecie. Siły nasze były przeszło 600 piechoty i około 
20 konnych do służby obozowej, bagaże pozostały w ukryciu, bo z góry 
rachowano na wielkie do przebycia trudy. Kolej jest bardzo silnie ob­
sadzona i nieprzyjaciel ma możność wzmocnienia się na każdym punk­
cie. Zła strona wyprawy, rozpoczętej z d. 17 Sierp, była ta, że już po,-



przednio dwa razy w ciągu 10 dni podsuwano się w tam te okolice i dwa 
razy cofano bezpotrzebnie, a  nadto przez zwykłą gadatliwość Moskwa 
już by ła  zawiadomiona, że chcemy znowu przebyć kolej, i m iała  się na 
baczności. Dnia 21. Sierp, między stacyam i pocztowemi B udką i Wej- 
weram i zaatakow ały nas 3 ro ty  strzelców gwardyjskich, 2 szwadrony 
dragonów i  około 100 kozaków. W idząc przeważne siły, staraliśm y się 
ty lko cofnąć w porządku. Gleba, trzym ający środek ze strzelcam i naj­
skuteczniej op ierał s ię ; oddział skrzydłow y Lubicza najwięcej ucier­
piał. N ieum iejętna re jterada  zam ieniła się w krótce w ucieczkę. W ale­
czni dowódzcy Lubicz, Sendek i Leonowicz (S trum iło), nie chcąc cofać 
się , polegli. K ap itan  Laudański uprow adził około 180 ludzi, a Gleba 
i O stroga do 190. Zabitych i ranionych około 60, reszta rozbiegła się. 
M oskwa m iała  s tra tę  połowę m niejszą a  między zabitem i M oskalam i 
był kapitan , D. 24 Sierp. L audański został pow tórnie atakow any przez 
tenże sam oddział m oskiewski idący za  nim w pogoń. Potyczka zaszła 
w okolicy B ław aut w sejneńskiem ; z obu stron padło  k ilkunastu  ludzi, 
poczem L audański dokonał szczęśliwie swego połączenia z W awrem  
i Lenkiewiczem.

Jazd a  nasza pod Reklewskim 25 Sierp, s ta rła  się z kozakam i pod 
m iasteczkiem  L ozdzieje ; z naszej strony było dwóch zabitych, M oskali 
k ilku  pomiędzy tem i jeden oficer, reszta  uciekła. Mogli byli nasi zu­
pełnie zgnieść ten oddział kozacki z 80 łudzi złożony, bo przewyższali 
go liczbą m ając 80 strzelców z dubeltówkam i, i 190 konnicy dobrze u- 
zbrojonej, ale brak  porządku wyrwał sposobność zadania nieprzyjacie­
lowi szkody, a następnie zgubił nawet ten oddział. Poszli nasi przez 
U rdom inę, B u łhakow sk , Petele, Szypieszki, około m il 6 ; M oskale w 
przeważnej sile ciągle za nim i postępowali, tj. dwa szwadrony dragonów 
i kozacy, nadto  ro ta  piechoty gwardyi na podwodach. W  jednej wsi za­
jechał w łaśnie do dworu kom isarz rządowy A rtu r Aweyde, a  nie zasta­
wszy nikogo zatrzym ał się aby po długich znojach odpocząć i położył 
się na, spoczynek. M oskiewska jazda przem aszerow ała nie zatrzym ując 
sig ; wtem nadjechały dwie podwody z 9m a ludźm i udającem i się do 
oddziału W aw ra; lecz tuż za niem i przybyła piechota moskiewska. 
Aweyde i  owych 9 przybyłych, którzy ściągnęli za sobą M oskali, chcieli 
schronić się do lasu. Lecz przy piechocie byli kozacy a jeden z nich 
zwróciwszy szczególną uwagę na Aweydego, jako  ubranego czarno, do­
ścignął go i wystrzałem  z p isto le tu  zabił.

Ow oddział jazdy naszej (80 koni) pod Reklew skim , nie zważając 
n a  pogoń przeważnych sił, zatrzym ał się między Sejnam i i Krasnopolem 
na wypoczynek w zaroślach i bagnach, pewnie że go nie w ynajdą, bo 
konie rozkiełznano a żołnierze położyli się spać. P ikiety  rozstawiono 
za blisko. Było to  26 Sierp. W tem o god. 3ej po południu  wielkie siły 
m oskiew skie podprowadzone napadły  na nasz obozujący oddziałek. P o­
został nam  odw rót ty lko przez w ązką groblę. Straciliśm y przy tej fa­
talnej przepraw ie 51 k o n i: kap itan  Redel poległ, znaczna liczba rozbie­
g ła  się w rożne strony. Z araz nazajutrz Moskwa zebrana w Sejnach w 
sile 14 ro t i 4 szwadronów, zaczęła na nowo dalszą pogoń. Obawiam 
się mocno o G lebę, bo był form alnie otoczony. Moskwa ozuchwalona 
bobruje po k ilku, p rzetrząsa lasy, rabuje, katu je  ludzi. P ob ili i zrabo­
wali M oskale w Urdomi proboszcza Sm olińskiego, dzierżawcę i plenipo­
ten ta  jeneralowej Suchorzęwskiej Szokalskiego i wielu innych. Ze stajni 
wszędzie Moskwa co najlepsze konie zabiera pod pozorem , żo to po- 
w stańsk ie ; b iją  kogo spo tkają , aby pokazywał gdzie powstańcy. W na­
szych stronach wojska moskiewskiego bardzo dużo, bo 6 ro t gwardyi 
i kaw alerya, o której wspom niałem  wyżej, przybyły z wileńskiego, dwa 
p u łk i huzarów z południa nadto ze Żm udzi p u łk  estlandzki na zmianę 
symbirskiego, k tóry  udaje się na południe województwa.«

Powyższe doniesienie, choć niekorzystne d la  naszego pow stania, po­
w tarzam  z tą  sam ą sum iennością co i pom yślniejsze wiadomości; a lbo­
wiem naród nie potrzebuje być pobudzany przechw ałkam i, a  nie znie­
chęci się porażkam i, ale podwoi energię i wytkniętych błędów będzie 
się chronił. Cz.

W a r s z a w a ,  6. W rześnia. —  Znów wyszedł świeży num er N i e ­
p o d l e g ł o ś c i ,  k tóry  między innem i ogłasza w com m unique urzędowem, 
że wszelkie po rozm aitych dziennikach obiegające pogłosk i, jakoby rząd  
narodowy w zbraniał biskupom  nom inatom  potw ierdzenia i zainstalow a­
n ia  ićh w przeznaczonych dyecezyach, są  zupełnie fałszywe. R ząd n a ­
rodowy od początku swego istn ienia nigdy się nie w dzierał do spraw  ko­
ścio ła , których rozstrzyganie władzy duchownej przynależy, przeciwnie, 
wszędzie i zawsze s ta ra ł się osłaniać kapłanów  przed gw ałtem  i uciskiem 
M oskwy; tem  bardziej, że duchowieństwo polskie w obecnem powstaniu 
najpiękniejsze daje dowody chrześciańskiej cnoty i przywiązania do oj­
czystej ziemi. Dalej wymienia N ie p o d le g ło ś ć  nazwiska obywateli, 
k tórzy  się odważyli opuścić kraj bez pozwolenia i paszportu  od rządu 
narodow ego; wreszcie przytacza ciekawy i jako  autentyczny urzędowo 
potw ierdzony szczegół o działaniu  liberalnem  carewicza w Królestwie. 
W iadom o, że sąd wojenny w W łocławku niewidząc przyczyny surowszej 
kary , osądził ś. p. Żeglińskiego na  sześć la t na  wygnanie do Syberyi. 
W yrok  ten  przysłano wielkiem u księciu do potwierdzenia. Carewicz 
wyrok przekreślił i własnoręcznie dopisał to złowrogie słów ko: »razstre- 
la t l  K ilk a  dni później Zeglićski zg inął, zostaw iając żonę i sierotę w nę­
dzy i rozpaczy.

Noc z 4go na 5ty b. m. obfitą była znowu w aresztow ania: zabrano 
mnóstwo osób i zawieziono do cytadeli. Między uwięzionymi w W ar­
szawie i na prowincyi wielu znajduje się księży, na których to  Moskwa 
głownie zdaje się mścić i srożyć. Przed kilkom a dniam i w padła polieya 
do m ieszkania księdza W elońskiego, kanonika katedralnego, regensa 
konsystorza, proboszcza kościoła ś. A leksandra. Przeszukawszy bezowo- 
cp,wnie wszystkie jego papiery, zabrano dostojnego p ra ła ta  do cytadeli. 
Między skazanym i w ostatnich dniach na S yb ir na posielenie, także 2ch 
kapłanów  się znajduje: ks. G órski z P łockiego i ks. Sadowski z za  P u ł­

tuska. A iluż to  księży już uwięziono, iluż wygnano lub  zamordowano 
okru tn ie  wśród naigraw ań żołdactw a! ileż znieważono kościołów, zagra­
biono klasztorów , zam ieniając je na stajnie lub  koszary! Z aiste’nie bez 
przyczyny zam ilkły dzwony po całym  k ra ju , zam arł uroczysty śpiew ko­
ścielny, kirem  żałoby pokry ły  o łtarze i sm utek głuchy napełnił św ią­
tynie. d . P .

—  Pism a rządu narodowego ta k  dawniej jak  i świeżo ogłosiły, iż 
zamach na W icherta  był spraw ą zbrodniarzy, a  świeżo vf piśm ie tajnem  
w W arszaw ie wychodzącem pod ty tu łe m : „Rozporządzenia wydziału po- 
licyi“ w num erze z 31 S ierpnia  czytamy co n astęp u je :

„Popełn ione w d. 8. b. m. i r. na ulicy Sto - K rzyskiej mordestwo na 
osobie W icherta  jego siostry  i s łu g i, fałszywie było tłum aczone, jakoby 
pochodziło z w yroku trybuna łu  rewolucyjnego; było to bowiem spraw ą 
zbrodniarzy, nie zaś wykonawców sprawiedliwości. D la zapobieżenia 
nadużyciom i błędnem  pogłoskom  rozsiewanem przez ludzi źle myślących, 
ostrzega się surowo, aby n i k t  bez upoważnienia władzy narodowej nie 
ważył się z własnego popędu prześladow ać osób, chociażby znanych ze 
szkodliwości: ludzie zaś pragnący odwracać pryw atne zbrodnie na karb  
sprawiedliwości rząd u  narodowego, ścigani i surowo karan i będą.“

Francya.
P a r y ż ,  8go W rześnia. — K olońska gazeta pisze: Pierwsza kom- 

binacya przeciw Rosyi pękła, druga z Rosyą przeciw A ustryi nieprzyszła 
do skutku. Niedowierzanie między m ocarstwam i wzrosło, odrębność 
widoczna. Aby pozór przynajm niej ocalić, zawięzuje D rouyn de Lhuys 
z R echbergiem  stosunki, s ta ra  się zbliżyć do Anglii. Takie jest poło­
żenie obecne. C o n s t i t u t i o n n e l  d la  zaciemnienia większego sytuacyi 
pow iada, że F rancya zgadzająca się na wszystko w sprawie polskiej 
z A ustryą i A nglią, wcale się nie czuje urażoną zajściami w F rankfurcie . 
A więc nic się niezmieniło w przyjaźni z A ustryą i Anglią i dla tego F ra n ­
cya dalej postąp i w przyjacielskiem  rozwiązaniu wielkiej kwestyi euro­
pejskiej. W tych słowach C o n s t i t u t i o u n e l a ,  jak  zwykle za D rouyn 
de Lhuys bywa, niem asz nic zaw artego, chyba grzeczność obrachow ana 
na przyjęcio wracającego M etternicha do Paryża.. Moskwa zaciera sobie 
ręce, bo widocznie Napoleon ze swrym m inistrem  grają pod stołem dyplo­
matycznym, na stolejnic niewidać, a tymczasem Moskwa gniecie Polaków, 
i będzie może m iała wolne ręce na wiosnę, za co Napoleon jej bardzo bę­
dzie wdzięczny, że go z am barasu  wielkiej kwestyi wybawiła. Tak pisze 
kolońska gazeta, za co zapewne nie ujrzy św iatła w P aryżu , gdyż ją  tam  
zabiera polieya, wiele razy w tym  duchu pisze z Paryża.

—  Jen era ln a  koresp. wiedeńska pisze żartu jąc sobie z Napoleona, 
że się zanosi między F rancyą na wielkie sprzym ierzę z Rosyą i P rusam i, 
lubo nieco w ostatnich chwilach roboty około tego się zepsuły, ale może 
przybycie wielkiego księcia K onstantego do Compiegue lub B iaritzu  
rzecz ca łą  napraw i i rozdm ucha powątpiewania. Czyż można ofieyalnie 
lepiej żartow ać z N apoleona?

Cialicya.
K r a k ó w ,  7 W rześnia. — Ja k  donieśliśmy, odbyto w d. 31 z. m. 

między innem i rewizyę także w O łpinach u posła  na sejm krajowy i człon­
ka rady państw a p. K aro la  ltogawskiego. W d. 5 b. m. w południe przy­
był do Ołpin kom isarz obwodowy p. B asler z 4m a żandarm am i i oświad­
czył p. R ogaw skiem n, iż go aresz tu je , nie wykazawszy się ja k  nam  do­
noszą, upoważnieniem sędziowskiem , a tem mniej umocowaniem izby 
deputowanych rady państwa. P. Rogaw ski zażądał spisania na miejscu 
p ro toku łu , i o godzinie 5ej odwiezionym był do T arnow a, zkąd pan  
B asler wraz z eskortą  odstaw ił go wczoraj rano do aresztu  w inkwizyto- 
ryacie krym inalnym .

Odprawienie starym  zwyczajem tygodniowego nabożeństwa wie­
czornego ze śpiewami przed ołtarzem  M atki Boskiej w B ram ie F lo ryań- 
skiej z powodu św ięta N arodzenia N. P . M ary i, zabronionem  zostało. 
O łtarz ten  przeto nie będzie wieczorem przez ten tydzień otw ierany 
i  oświetlany.

*— W piątek  wieczorem odbyła się rewizya w domach p. Tauscha nr. 
121 i Dziarkowskiego nr. 112 na P iask u ; YV niedzielę rano w domu p. 
Ju liusza  1 lorkiewicza przy ulicy Szewskiej w m ieszkaniu hr. W ito lda  
Potockiego. Cz.

—  P o se ł na sejm krajowy i członek rady państw a K aro l Rogawski 
został uwięziony w m ieszkaniu swojem i przywieziony do Krakowa, gdzie 
go osadzono w inkwizytoryacie krym inalny. Ustaw a o nietykalności po­
słów krajowych i członków rady  państw a w czasie trw an ia  sesyi tych 
zgrom adzeń nieobroniła po od uwięzienia. Do rady państw a, k tó ra  je s t 
zebraną, a  ty lko odroczoną ze względu na  prace wydziału finansowego, 
należy obrona prawomocności ustawy, k tó ra  wymaga poprzedniego upo­
w ażnienia izby, a  takowe w niniejszym przypadku nie było żądano 
i udzielone. Cz.

Włochy.
Z R z y m u  donoszą-pod d. 5 W rześnia, że poselstwo rosyjskie za 

żądało odw ołania pewnych tw ierdzeń zamieszczonych w jednym  dzien­
niku rzym skim , w którym  opisane są prześladow ania kościoła uni­
ckiego przez Rosyą. Papież odmówił. D odają więc, że poseł rosyjski 
hr. Kisselew niepowróci do Rzymu. Pogłoska n ie s ie , że arcyksiąże Ma­
ksym ilian przybędzie do Rzymu.

—  Ojciec św. nakazał ogłosić »W ezwanie święte* do jubileuszu m a­
jącego się odprawić w potrzebach Kościoła. A kt ten w form acie wiel­
kiego p lakatu  wydany przez naczelnego W ikaryusza k ardynała  P a triz i 
pod d. 31 S ie rp n ia , doszedł nas dziś w oryginale i nieomieszkamy po­
dać go w całości. Odnosi się on głównie do P o lsk i, k tó rą  P iu s  IX n a ­
zywa przedm urzem  od wdzierającego się błędu. Procesye i nabożeństwa 
odbywać się będą od 6 do 16 b. m. z obnoszeniem obrazu cudownego 
Z baw iciela, który jest umieszczony w kaplicy przy schodach pretoryań- 
sk ich , a nie był ani razu  obnoszony od roku  1708. N ad ołtarzem  ka­
plicy, gdzie jest ten o b raz , stoi nap is: „N on est locus sanctior in toto



orbe.“ K andynał A ntoneli i  m inister Merode wielce byli przeciwni tem u 
obchodowi, i wbrew ich woli ojciec święty podp isał polecenie do kardy­
nała W ikarego. W ezwanie do tego nabożeństwa kończy się tem i słowy:

„Ojciec śty p rag n ie , aby przy tej sposobności szczególne modły od­
bywały się za nieszczęśliwą P o lskę , k tó rą  z boleścią widzi być w tej 
chwili w idownią rzezi i krwi. N aród p o lsk i, k tóry byl zawszo katoli­
ckim, jako przedm urze od wdzierającego się błędu, zasługuje niezawodnie 
na m odły aby oswobodzony został od nieszczęść, k tóre  go tra p ią  i aby 
nie s trac ił swojego ch a rak te ru ; aby pozostał na zawsze wiernym posłan­
nictw u , jak ie  mu Bóg pow ierzył, aby strzegł nienaruszenie i zachował 
bez zmazy za zgodą wszystkich w narodzie chorągiew wiary katolickiej 
i religig ojców swoich. Cz.

R z y m , 25. S ierpnia. —  Kościół rzym ski i powszechny jakoteż 
spraw a polska w R zym io, poniosły nieodżałow aną s t r a tę : dnia 19. bm.
0 jedenastej w wieczór zasnął snem spraw iedliw ych śp. P io tr Marini, 
kardynał dyakon Rzymskiego Kościoła ty tu łu  św. M ikołaja in Carcere. 
U rodził się on 5go Października 1794 r . ; w m łodości oddawał się nauce 
praw a i zasłynął jako  jeden z najbieglejszych prawników we W łoszech. 
Poświęciwszy się stanowi duchow nem u, mianowany został przez Grze­
gorza XVI. wice - kam erlingiem  kościoła i gubernatorem  (governatore) 
Rzymu. P ius IX. zaraz po w stąpieniu  na stolicę św. P io tra , na konsy- 
storzu z dnia 21. G rudnia 1846 nadał mu kardynalski kapelusz, do k tó­
rego w roku  następnym  przyłączył dyakonią ś. M ikołaja in Carcere; pó­
źniej zaś uczynił go prefektem  trybunału  sygnatury, na którym  to urzę­
dzie nieboszczyk aż do zgonu swego zostawał. K ardynał P io tr M arini 
był jednym  z najznakom itszych mężów i kardynałów , jak im i W łochy
1 św ięte kolegium  w wieku naszym , a może i w k ilku  wiekach poszczy­
cić się mogły. W ysokie jego w ykształcenie, ogrom na wiedza, wyższość, 
samodzielność i inicyatywa um ysłu , nieposzlakowany ch arak te r, pustel­
nicza surow ość i śWigtobliwość żyw ota, czynią zeń jednę z najpiękniej­
szych i najczystszych indyw idualności, na jak ich  oko nasze w czasie 
świeżo m inionym  zatrzym ać się zdoła. N aczelnik liberalnego stronn i­
ctw a w św. kolegium  i w Rzym ie, żądał on rdzennej reformy rząd u , zu­
pełnej decentralizacyi i pow rotu do starodaw nej organizacyi m unicypal­
nej, tak  historycznem u republikańskiem u duchowi W łoch odpowiedniej, 
a k tó rą  system  kardynała Consalvi całkowicie zwichnął. W yznając po­
dobne zasady polityczne, kardynał M arini znajdow ał się w opozycyi ze 
znaczną częścią swych kolegów, a osobliwie z kardynałem  Antonellim , 
a przykrości i rozczarow ania spraw iły, że się zam knął niejako w k la ­
sztorze Barnabitów , gdzie m ieszkał aż do śm ierc i, poświęcając się za­
trudnieniom  sądowym  i umysłowej pracy, w której osobliwe m iał zam i­
łowanie. —  YVyborny lite ra t i k ry ty k , oceniał trafnie wszystkie płody 
tegoczesnego piśm iennictw a, a  ganił katolickich pisarzy, którzy jak  pan 
V euillot i jego naśladowcy, służyć chcą sprawie kościoła niewłaściwą 
b ronią; słowem należał do szkoły O. L acordair i hr. M ontalem bert, usi­
łującej] zjednoczyć religię z wolnością. Jednakowoż oprócz tych wszy­
stk ich  zalet m iał on in n ą , głośniej nierównie do serca naszego przem a­
w iającą: był jednym  z najżarliw szych, najżarliwszym  może przyjacielem 
i obrońcą Polski w Rzymie. Uczucia jego w tej mierze były ta k  żywe 
i  serdeczne, że przyw racając niejako poufnie chwalebny zwyczaj, co da­
wniej wszystkim katolickim  narodom  szczególnego opiekuna w jednym  
z kardynałów  nadaw ał, niektórzy rodacy nasi nazywali go kardynałem  
pro tek torem  P o lsk i, z jakowego to  m iana dostojny pu rp u ra t niewymo­
wnie się radow ał. Jak o ż  osobistą przyjaźnią z P iusem  IX. połączony, 
był w obec papieża najdzielniejszym sprawy naszej zastępcą i zawsze na­
rzek a ł, że inni wpływ jego para liżu ją  i że dla tego tak  m ało na korzyść 
k ra ju  naszego uczynić może. W szelako on to wywołał znany lis t Ojca ś. 
do ks. F ijałkow skiego arcybiskupa warszawskiego i on jeszcze na kilka 
dni przed chorobą, co go do grobu zaw iodła, przedstaw iał papieżowi 
niezbędność allokucyi za P o lsk ą  i publicznego Moskwy zgrom ienia z wy­
sokości katedry  św. P io tra . Do odwiedzających go rodaków naszych ma­
w iał często: »Jestem  P o lak iem , całkiem  Polakiem  jeśli nie ro d em , to 
przekonaniem  i czuciem.* W spom inając o k ra ju  naszym , nie wyrażał 
się nigdy inaczej, jak  »nasza droga P o lsk a .« W ielu Polaków  przyby­
wających do Rzym u, odwiedzało go w klasztorze B arnabitów  i wszy­
stk ich  serdecznie przyjmował. Z rodziną k siążąt C zartoryskich w ści­
słych zostawał stosunkach. Świętobliwy p u rp u ra t lub ił opowiadać spo­
tkanie  się swoje z carem  M ikołajem , k tóry  go odwiedził tu ta j, gdy pia­
stował jeszcze urząd  gubernatora Rzymu. Car w yrzekał przed nim na 
Polaków, u trzym ując słowo w słowo to samo, co dziś ks. G orczaków  do 
p. D rouyn de Lhuys o rewolucyi kosmopolitycznej napisał. Uniesiony 
nienawiścią przeciw Polakom , k tó ra  u wnuka K atarzyny w szaloną n a ­
miętność się zam ieniała, zaw ołał nareszcie: »Muszę zgnieść koniecznie 
rew olucyonistów !« — »Najjaśniejszy Panie! odrzekł poważnie ks. M arini, 
pam iętaj, iż nietylko za każdą kroplę krwi polskiej, ale za każdą łzę 
polską odpowiesz przed Najwyższym Sędzią. Niech WCMość wybaczy 
tę  uwagę starem u prawnikowi.* Car mu p rzysła ł nazajutrz order, który 
m u ks. M arini z podziękowaniem odesła ł, wymawiając się tem , iż ni- 
czem go zasłużyć nie mógł. Tak skalanie szlachetnych piersi niepowio­
dło  się carow i, k tóry  chciał nawet za granicą wszelkie dla Polski współ­
czucie stłum ić, gwałtem  lub zachwiać przekupstw em  i zdusić pozłaca­
nym kołem. —  K ardynał M arini srodze cierpiał w końcu żywota, patrząc 
na  nieszczerość i lenistwo europejskich m ocarstw  i na bezprzykładne 
okrucieństw a Moskwy. Krwawy szał M urawiewa ta k  go oburzał, iż 
przyczynił się wielce do tego uderzenia k r a i do mózgu, co o śm ierć go 
przypraw iło. U m arł niem al w nędzy, bo wszystko co m iał rozdawał 
ubogim . Tysiące ich p łak a ło  wczoraj na jego pogrzebie, na którym  
P ius IX. dawał sam absolucyą przy katafalku. — »Odbędę koniecznie 
podróż do W arszawy skoro Polska będzie w o lną ,« mówił zacny p u rp u ra t 
na  k ilka  dni przed śm iercią, Bóg życzenia tego nie w ysłuchał. — Znajdą 
się zapewne i na ziemi naszej ludzie dobrej woli co pam ięć tego wiernego 
i nieodżałowanego Polski przyjaciela uczczą nabożeństwem  żałob nem.
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Kronika miejscowa.
Z p o d  K s i ą ż a ,  1. W rześnia. — Rewizye wojskowo-policyjne w na­

szych stronach nieprzestannie się odbywają, nigdzie jednak  niczego p ra ­
wem zabronionego nie znaleziono, w ogóle naw et nie znaleziono tego, 
czego szukano. I  tak  w zeszłym tygodniu były rewizye w Boguszynie, 
M chach, Chromcu, Jaw orem  a w Brzostowni w skutek zabranych pod tą  
w sią dwóch fornalek pani M oraczewskiej, wiozących do lazare tu , zało­
żonego w Przybysław iu u p. C zarneckiego, różne w iktuały, bandaże, 
skubankę i bieliznę dla chorych. W  Zaworach były aż trzy  rewizye 
w tym  tygodniu , pierwsza w niedzielę 23. S ierpnia i to  jeszcze praw ie 
w czasie nabożeństw a; przeszukano sta jn ie , obory, stodoły, dwór, ogród 
i wszelkie inne budynki, szczegółowo oglądano każdego konia  i przez 
badanie ludzi dochodzono, czy nie ma jak ich  koni polskich ułanów 
i tychże polskich ułanów. D ruga rew izya, czyli raczej o b ław a, odbyła 
się w następny piątek  rano, gdzie o dwadzieścia kroków szedł jeden żo ł­
nierz od drugiego przez wszystkie pola i zagajenia i szukano ja k  pow ia­
dają polskich kosynierów. Trzecia rewizya i to nadzwyczaj ścisła, odbyła 
się w drugą niedzielę 30. S ierpnia i trw ała od południa aż ku  wieczorowi, 
a  szczególnie szukano we dworze i oficynach przyległych. Zdaje się , że 
szukano jak ichś listów i papierów, bo każdy list, książkę i gazetę przej­
rzano dok ładnie , a naw et żadnem u świstkowi nieprzepuszczono; rew i­
dowano po wszystkich kieszeniach surdutów , pan talonów , kam izelek, 
płaszczy i fu te r , bieliznę i brudy p rzetrząśn ięto , wszystkie paczki i p a ­
czuszki odwijano i jeżeli papiery te były podpisane, czytano, a  podofice­
rowi i żandarm owi zdaw ała się bardzo pożądaną znaleziona k a rtk a , 
w której były szpilki do włosów opakowane w toalecie pani Dzierzbickiej, 
a na której (był opisany obóz M iltiadesa i sk ład  całego wojska ta k  pie­
choty jak i konnicy i środki ostrożności przy nim. Kom isarz obwodowy 
w ytłum aczył jednakże, że ta  k a rtk a  jest oczywiście w ydartą z sk ryp tu ry  
p. Dzierzbickiego jeszcze ze szkolnych czasów i tyczy się wojny z da­
wnymi Lacedem ończykam i, nie może więc mieć żadnej styczności z te- 
raźniejszem powstaniem  w K rólestw ie Polskiem , an i w ogóle z żadnym  
w ypadkiem  nowej ery. 1’rzy tych rewizyach najwięcej ucierpiał ogród 
warzywny i owocowy. D. P .

Z p o d  K c y n i ,  4. W rześnia. —  Przed dwoma-tygodniami p rze trzą­
śnięto po dw akroć pom ieszkanie kupca S tana  w Gołańczy. W piątek  
tj. 28. przeszłego m iesiąca odbyto ścisłą  rewizyą u  p. d ra  L ibelta  w Cze- 
szewie, a  dn ia  następnego t. j. 29. tenże sam oddział wojska złożony 
z pół kom panii piechoty i k ilku  dragonów z załogi w W ągrow cu, prze­
trząsn ą ł jak  najszczelniej wszelkie z a k ą tk i, bo w in iarn ią , lokalo m ie­
szkalne, kuchnią, num era gościnne, sklepy, sta jn ie , łóżka, pod łóżkam i, 
piece, kominy u oberżysty i kupca W endzińskiego w K cyni, oraz u oby­
w atela Koźm ińskiego tamże. W  tych dniach zaszła szczelna rewizya 
w Chraplewie, gdzie nawet u  ludzi roboczych po dołach od perek szukano. 
Nie znaleziono niczego prawem zabronionego. Na żądanie piśmiennego 
upoważnienia przez W endzińskiego w K cyni nie m ógł się ani oficer ani 
sługa m iejsk i, na którego ostatniego oficer rewizyą przenosił wylegity­
mować. Zaprotestowawszy więc pan  W endzińsk i, m usiał się poddać 
rewizyi, podczas której fron t oberży, podwórze oraz wszelkie wchody do 
oberży zajęte były przez w ojsko, nie wpuszczając przez czas rewizyi ża­
dnych gości. Z uwięzionych z powodu bójki podczas odpustu w G ołań­
czy pod du. 9. p. m. pomiędzy ludem  a  żandarm em  W erth i jego kolegą 
zasz łe j, pozostaje jeszcze w w ięzieniu wągrowieckiem kupiec M. S tan  
oraz syn tegoż H ilary z Gołańczy i m łynarz Cynalewski z Grylewa. N a­
uczycieli zaś: Luzińskiego z Chaw łodna, Fornowskiego zM orakow a i T. 
S tan a  z Dobieszewa pod G ołańczą po ,trzytygodniowem więzieniu śled- 
czem już uwolniono. D P .

Zebrania, stowarzyszenia i różne prace międzynarodowe.
S k u tk i pokoju od la t  wielu na  Zachodzie Europy, przy ty lu  wyna­

lazkach , którem i się nasze czasy odznaczają, ułatw iw szy rozliczne s to ­
sunki między lu d am i, wywołały różne międzynarodowe zebrania. P u n ­
ktem  ich środkowym była i je s t do tąd  Bruksela, a to  n ie ty lko  ze względu 
położenia jeograticznego, nie tylko że się tam  znalazło wielu ludzi zda­
tnych i chętnych do takiego zajęcia, ale szczególniej d la  tego , że k ra ik  
ten choć monarchiczny, używa pod wszelkiemi względami wolności, nie 
ledwie w tym  stopniu, co republikancka Szwajcarya.

Odbywały się także te  międzynarodowe zjazdy i w Paryżu, w Lozan­
n ie , w Frankfurcie n. M. k ilka  razy, a nawet w W iedn iu , ale najwięcej 
się ich w B rukseli zgromadzało. VV Londynie było ich k ilk a , ale tam  
już dalej i trudniej się dostać ; nadto język angielski nierozpowszech- 
niony, u trudn ia  rozprawy. W prawdzie jest przyjętem  na tych zebraniach, 
że każdy może w swym języku przemawiać, ale to nie sposób, trzeba się 
stosować do większości, k tó rą  zwykle miejscowi członkowie tworzą, tam  
więc gdzie język francuski dziś powszechnie używany przem aga, najdo­
godniej wszystkim się zbierać i to także za B rukselą  przemawia.

^ P ierw sze  te zjazdy międzynarodowe m iały miejsce w la tach  1846. 
i 47., potem ruchy polityczne w Europie wstrzymały je, następnie w k ilka  
la t znowu się odnowiły. Nazwano je kongresam i międzynarodowemi 
(Congres internationaux). W B rukseli w różnych la tach  odbyły się tak ie  
kongresy mające na celu to  ekonom ią polityczną, to dobroczynność 
w ogóle, to spraw ę więzień pokutniczych w szczególo (System e pćniten- 
tia ire); to wolność h and lu , to  rolnictw o, to zdrowie publiczne (hygiene 
publique), to  statystykę. Odbył się tam że kongres m iędzynarodowy ho- 
meopatów nie bardzo wprawdzie liczny. W Londynie zbierały się kon­
gresy międzynarodowe dobroczynności, spraw y więzień i statystyczny, 
też sam e odbyły się też i w Frankfurcie n. M. W W iedniu zebrał się raz 
statystyczny, w Paryżu w r. 1855. była narada  m iędzynarodowa m iło ­
sierdzia (Conference internationale de C harite), a w roku przeszłym kon­
gres m iędzynarodowy Oftalm istów , do którego należał jeden z naszych 
m łodych lekarzy dr. Ksawery Gałęzowski. W Lozannie w roku  1860,



odbył się kongres międzynarodowy Ekonomistów, zajmujący się sprawą 
podatków. Najważniejszemi i podobno najliczniejszemi, z tych kongre­
sów były te, co się we W rześniu r. 1856 w Brukseli odbywały: dobro­
czynności i wolności handlu, zwany du Librę Echange albo des Reformes 
douanieres. Znajdowało się na tych kongresach, które jeden po drugim 
trwały dwa tygodnie, około 400 członków, do kongresu wolnego handlu, 
prócz tego około 300 osób z różnych krajów przystąpienia przesłało. 
Nader gościnnie i miasto i różne stowarzyszenia miejscowe podejmowały 
przybyłych cudzoziemców; sam król, rodzina jego i rządowe władze, 
szczególniej członków kongresu dobroczynności, ów bowiem drugi wol­
nego handlu, jako nieco w duchu opozycyjnym, raczej przez władze 
miejskie bardziej był popierany i burmistrz brukselski mu przewodniczył, 
urząd zaś ten w Belgii bardzo wielkie ma znaczenie. Równocześnie jako 
dodatek do kongresu, odbyła się wystawa międzynarodowa gospodarstwa 
domowego. (Exposition d’Economie domestique), złożona z rozlicznych 
przedmiotów jak  najtańszych dla użytku szczególniej uboższej klasy. >)

Podczas wystawy londyńskiej w roku zeszłym, zebrał się był kon­
gres międzynarodowy dobroczynności i zarazem Angielskie narodowe 
stowarzyszenie postępu umiejętności społecznych (National Assotiation 
for the promotion of social science); postanowiono tam , wziąwszy za 
przykład te ostatnie, utworzyć podobne międzynarodowe; siedlisko jego 
główne w Brukseli stanowiąc. W tym celu zawiązał się komitet założy­
cieli, złożony z dwudziestu kilku Belgijczyków, na których czele stanął 
burm istrz B rukseli, jako przewodniczący, nadto książę deL igne, prezes 
senatu i prezes izby poselskiej. Przystąpiło do tego związku wielu Bel­
gijczyków i dużo znakomitości z innych krajów, jak  lord Brougham, 
prezes stowarzyszenia angielskigo, Garnier Pages, z Polaków: August 
Cieszkowski i Ludwik Wołowski. Komitet założycieli zrobił w dn. 5go 
Maja 1862 r. stosowną odezwę, zapraszającą do Brukseli na pierwsze 
zebranie w miesiącu Wrześniu. Następnie zajął się urządzeniem tego 
posiedzenia, kilka ogłosił druków rzecz objaśniających, które miały być 
rozesłane po całej Europie i dalej, a które doszły podobno i do Polski, 
ale zdaje Się zapóźno, bo wcale o nich dzienniki nasze nie wspomniały. 
Komitet ten założycieli, ogarnąwszy władzę niejako po dyktatorsku (co 
zresztą na początku wypadało), prócz ogłoszeń przepisów porządku pier­
wszego posiedzenia, w czem trzymał się zasad przyjętych na kongresach 
poprzednich, skreślił ustawę tymczasową, która dotąd obowięzuje. Po­
dług tej ustawy zadaniem stowarzyszenia jest rozprzestrzeniać umieję­
tności społeczne, a to przez działanie na opinią publiczną w sprawach 
ulepszenia prawodawstw cywilnych i karnych; rozprzestrzeniania wycho­
wania, powiększania bogactwa narodowego, polepszenia stanu klas p ra­
cujących itp ., słowem, celem jego jest pomagać do rozprzestrzeniania 
wszelkich zasad, które stanowią moc i godność narodów. Sposoby dzia­
łania tego są w zebraniach międzynarodowych corocznych przez dni 8, 
mających się odbywać w jednem z większych miast europejskich, w ogła- 
szaniach drukiem prac towarzystw i t. d. Członkowie dzielą się na rze­
czywistych (effectifs) i przyłączonych (affilies). Pierwsi plącą rocznie 
20 f r . , drudzy tylko 5 fr. mają też tylko prawo w czasie ogólnego ro­
cznego zebrania należeć do obrad. K to chce zostać członkiem stowarzy­
szenia winien tylko przesłać przystąpienie swoje, tak  zwany bulletin 
d’adhesion, do Brukseli do komitetu nr. 49 Prc. de Ligne. W  tern przy­
stąpieniu winien położyć swoje nazwisko, wymienić swoje położenie to­
warzyskie, narodowość i miejsce zamieszkania. Żadnych innych wa­
runków nie trzeba i to przystąpienie nie nakłada żadnych obowiązków 
prócz tych, które samemu się chce podjąć, to jest przybycia na ogólne 
zebranie, należenia do obrad itp. Stowarzyszenie jest podzielone na 5 
sekcyi: prawodawstwa, wychowania, sztuk i literatury, dobroczynności

’) , W num erze 114 . C z a s u  z 20 . M aja  1 8 5 7 . zn a jd u je  się lis t posła N akw ask iego  
d a jący  w iadom ość o ty c h  k ongresach . N a stęp n ie  ogłosił tenże  poseł po francusku  sp raw o ­
zd an ie  złożone T ow arzy stw u  g en ew sk iem u , k tó re  go ń a  te  kongresy  de leg o w ało , w raz 
a  konsulem  generalnym  belg ijsk im  w S z w a jc a r y i^ ________________ _̂_________________________

i zdrowia, gospodarstwa społecznego, w których podczas ogólnego ro­
cznego zjazdu obrady się toczą. Zawiadują sprawami stowarzyszenia 
komitet wykonawczy i rada zarządzająca. Do tej ostatniej prócz Belgij­
czyków w znacznej bardzo liczbie, (za wielkiej może stosunkowo nawet), 
należą i tak zwani wice-prezesi i sekretarze wszelkich narodowości, 
składa się ona z kilkudziesiąt członków. Lecz jak mówiłem i całe sta- 
tuta i ten zarząd są tymczasowe, wiele głosów domaga się poprawy, ule­
gną stosownym zmianom i ulepszeniom, między innemi w tern, aby wszy­
stkie narodowości były w radzie zarządzającej reprezentowane. Człon­
ków rzeczywistych już jest blisko siedemset, kilku tylko między niemi 
Polaków.

Pierwsze posiedzenie odbyło się w Brukseli od 22. do 25. W rześnia 
r. z. Bardzo ważne przedmioty były tam traktow ane, z wielu też stron 
zjechało niemało członków. Przewyższali w liczbie Belgijczycy, Holen­
drzy i Francuzi, z innych narodowości było mniej jak na kongresach 
w r. 1856. Zdaje się, że zapóźno zawiadomienia były porozsyłane, zre­
sztą we wszystkiem się okazuje, iż na Zachodzie Europy inne kraje bar­
dzo lekko sobie ważą, ęo pochodzi z kierunku wychowania jednostron­
nego i wielkiej niewiadomości stosunków innych narodów, a  co właśnie 
nie jest wcale »międzynarodowem «

Co do rodaków naszych uczęszczających na te zebrania, dotąd nie 
wielka bywała ich liczba. Zaledwie po kilku czasem jeden tylko się zja­
wił. W r. 1856 przystąpiło do owych kongresów w Brukseli kilkunastu, 
lecz nie wszyscy przybyli. Znajdowali się na nich z Królestwa Andrzej 
Zamojski z synem; Okęcki b. poseł na sejm z 1831 r.; Zieliński prawnik 
z Warszawy; z Poznańskiego August Cieszkowski jako delegowany od 
jednego berlińskiego stowarzyszenia, Henryk Nakwaski jako delego­
wany od instytutu genewskiego; Ludwik Wołowski, którego między 
Francuzów na tych zebraniach międzynarodowych liczą, a który równie 
jak  August Cieszkowski, zwykle na nie uczęszcza. Nikt się z Galicyi 
ani tu ani nigdzie podobno nie pokazał. Na innych kongresach bywał 
także Fr. Skarbek, w Lozannie w r. 1860 przewodniczył jednej sekcyi, 
a drugiej Pepoli, dziś ambasador w Petersburgu. Znajdowali się tamże 
Andrzej Zamojski, Henryk Nakwaski i Ludwik Orpiszewski. W F rank­
furcie n./M. w r. 1857 jeden tylko Rosen, bankier z Warszawy się znaj­
dował. Na kongresie statystycznym w r. 1860 w Lodynie, był jako wy­
słany od rządu rosyjskiego, pułkownik Sierakowski, w W ilnie temu 
niedawno przez Murawiewa powieszony. (Dok. nast.)

Przybyli do Poznania dnia 11. W rześnia.
BAZAR : p rob. O strow iez z G óry , O dechow ska z K a l is z a , M ieruszew ska  z K ra k o w a , h r.

B nióska  z Polski, Ż ych lińsk i z S ko tn ik .
B U S C H A  H O T E L  R Z Y M S K I: V e tte r  z L ipska, B orne z S uhl, D orn z P forzheirau , A dler 

z B erlina , v. K ra c h t z G uben, v . L 0 9 3 0 W  z S ta ro g ro d u , K irschste in  z Zydow a, T h a e r  
z P a n te n , B etsche z O le sz y n a , R ussak  z  Ł ab iszy n k a  , Po tw orow ska z W rześn i, W a 
g n e r z B erlina.

H O T E L  D U  N O R D : h r. Ż ółtow ski z U jazdu, S ta s iń sk i z K o n a rz e w a , G orzeóski z Łgow a, 
S w in arsk a  z  D em bego, D ąb ro w sk a  z W innogóry , W yszeck i z O dm uchow a, W ysoczyń- 
sk i z C hom iąży.

P O D  CZARNYM  O R Ł E M : B ronisz  z B ieganow a, M eissner z M ieszkow a, prob . W agner 
z K ie k rz a , P o k la teck i z Ossow a.

S T E R N A  IIO T E L  E U R O P E JS K I : O rdy łow ski z P e te rs b u rg a , v . B lum entlia l z K olonii, 
G ross z B e r lin a , K a tz le r z G n ie z n a , S em piósk i z Ś rem u , H e im ann  z B e r lin a , E l te n  
z A ltenbu rga .

M Y L IU SA  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I: M artin i z  Ł u k o w a , G riebel z N a p ac h a n ia , T eichm ann  
z S ie ro s ław ia , Jen isch  z W ro c ław ia , S ch a rn k e  z S trz y g ło w a , L ew y  z  Inow rocław ia, 
S eg a ll z B e r lin a , K eh r z K olonii.

H O T E L  P A R Y S K I: prob. T a laczyńsk i z m ał. C h rz y p sk a , Z aborow ski z Ł a g ie w n ik , B u- 
dziszew ski z X iążk a , Ja raczew sk i z G łuchow a.

H O T E L  B E R L IŃ S K I: K ąsinow ski z Sw adzim ia, M eissner z K ie k rz a , H ard en ack  z Ł u b o ­
w a, B arsekow  z S z a m o tu ł, K u rz  i L iedke z R o g o źn a , D ittm a n n  z O b o rn ik , M ora- 
czew ski z C halaw , D r. O koniew ski z K c y n i , K luge z L ipska  , Seelieb  z L eśm ierza, 
C lem ent z Szczecina.

S E L IG A  O B E R Ż A : N erlich  z G łogow a, D egen z M osiny, L oeske z P iły , F inkę  i J e z ie r ­
ski z G niezna, Z inker z "Buku.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T N E M : H oern le in  z O sm iinde, ś. M arcin  n r. 75.

O ć L  Solitera
bez boleści i niebezpieczeństwa w 2 godzi­
nach leczy Dr. Mttoch w Wieduiu, 
Praterstrasse 20. Lekarstwo rozsyła się. 
Bliższą wiadomość na listy w niemieckim 
albo francuskim języku.

Koncessyon. prywatny zakład położniczy
z szczególniejszą gwarancyą zachowania taje­
mnicy i pod taniemi warunkami. Berlin, Gr. 
Frankfurtesrtr. 30. Mil'. Voche•

Nowo-urządzony Hotel 
„ M i a s t o  

przy ulicy Albrechta (Albrechtstrasse) Nr. 17.
w Wrocławiu 

poleca uprzejmie JEJ. Astei.
NB. Elegancko urządzone pokoje po 10 i 15 

Sgr. na dobę.  •

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 10. W rześnia 1863.

(węcpel po 25 szefii) trzyma się w ce­
nie. *Na Wrzesień 34%  list. 34 pien., na W rze­
sień Paźdz. 34'/« list. 34 pien., na Pażdz. Li­
stopad 3 4 '/2 pien. 342/3 list., na Listopad Gru­
dzień 35 pł. i pien., na Grudzień 1863 Styczeń

1864 35%  list. 35%  pien., na wiosnę 1864 
36% pien. 36 */2 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 proc. Trallesa) 
słabo. Na Wrzesień 14n/ , 2 list. i p ien ., na 
Paźdz. 15 list. 14% —14% ph i lis t., na Listo­
pad 14*%4 pł. 14 >/2 pien., na Grudzień 142% 4 
pł. 14y2 pien., na Styczeń 1864 147/ ,2 pien. i 
list., na Luty 147/12 pien. i list.

"Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  10. Września.

Pszenica 57—67 tal.
Zyto na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 40% — % 

ta l., na Paźdz. Listopad 411/ 8—40%  ta l . , na 
Listopad Grudzień 41% tal.

Jęczmień wielki i mały 33—38 tal.
Groch do gotowania 43—48 tal.
Groch na pastwę 43—48 tal.
Rzep zimowy 94—96 tal.
Rzepik zimowy 93—95 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Pażdz. 12% —%  

ta l., na Paźdz. Listopad 12% ta l., na L isto­
pad Grudzień 12% ta l . , na Grudzień Styczeń 
12% tal.

Olej lniany 15% tal.
Okowita na Wrzesień i Wrzesień Paźdz. 16 % 

do 15% — n/ I2 tal., na Paźdź. Listopad 16 do 
15%—%  tal , na Listopad Grudzień i Grudzień 
Styczeń 15% —% —%  tal.

CENY T A 1IG 0W E
w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

dnia 11. W rześnia 
1863 r.

od
lal. I sgr. I fn.

Pszenicy pięknej, szefelpo 16garn.
Pszenicy średniej...............................
Pszenicy ordynaryjnej.....................
Żyta przedniego, s z e fe l .................
Żyta lże jszego ....................................
Jęczmienia dużego, s z e fe l ..............
Jęczmienia m a łe g o ...........................
Owsa, szefel........................................
Grochu do gotowania, szefel . . .
Grochu na pastwę..............................
Rzep z im o w y .....................................
Rzepik z im o w y..................................
Rzep la to w y ........................................
Rzepik la to w y .....................................
Tatarki, s z e fe l ...........................
Koniczyna czerwona, cent. 100 fn.
Koniczyna b ia ła ..................................
Ziemniaków, szefel............................
M asła, g a r n ie c ..................................
Siana, centnar . . - . .....................
Słomy, kopa po 100 funt. w. Z. c. 
Oleju rzepiowego, cent. po 100 fu.

7 
2 

25 
15 

1 112

23

10 -

do
ta l. sgr. fn .

25

Spirytus.
Beczka 100 kwart SO % Tralles.

T al. Sgr. p . do T al. S er. P
Dnia 10. W rześnia........................ 1 5 ----------do 15 5 —

„ H .  ....................................14 22 6 „ 1 5 --------
Kommissya do ustanowienia ceny spirytusu,


